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Europa ma jeszcze nadzieje
że ArueryHa odroczy spłatę długu

W ASZYNGTON. (P .A .T .). Po 
formowi* z* Stimsonem i Hoove 
ram s«kr. stanu Mills oświad
czył, te  rzeczą dłużników będzie 
postanowić, czy zapłacą należ
ności w duiu 15 grudnia, czy też 
nie wypełnią swych zobowiązań. 
MUts dodał: Stoimy obecni* już 
be* żadnych wątpliwości na sta
nowisku Hoov*ra —  nie przedsta 
wkuto nam żadnych faktów, któ- 
reby u*prawi*dUwiały odłożenie 
spłaty, przypadającej w dniu 15 
grudnia.

W dalszym eiąsru we Francji

20 o k rę tó w  
uszK O dciła n u rza
MOSKWA, (PA T). —  Na mo 

r*u Kasplłskiero rozszalała sic 
burza. Uszkodzonych jest około 
20 okrętów. Jeden parowiec i 
dwa żaglowce zatonęły. Załogi 
uratowano.

O ilości ofiar judzkich wsku
tek burzy brak jakichkolwiek 
wladomośeL Akcja ratunkowa 
trwa.

Napad bandycki 
pod Naklera

W  nocy 38 r. te O geda. H J  
«a dom rolnika Sap ersk iego  
w Dębowi* pod Nakłem. napa
dło trzech zamaskowanych ban 
dytów, którzy w yjąw szy okno, 
a n astan ie  rozbiwszy we
wnętrzną okiennice* poczęli 
Strzelać do mieszkania. Obudzą 
n y  strzałami ?3ietni Szyper” 
Skt zdołał chwycić fuzję, ale 
zdążył dać tylko jęden strzał, 
gdy* ugodzony ciężkim przed
miotem, pądł na siemię, ciężko 
raniony. Bandyci steroryzo- 
w ąw szy następnie siostry jego. 
zrabowali 11 i L  rewolwer i fu* 
S|ą, poczem niepoznaki zbiegli.

lodpcl« browarze 
Nr. lanckorofiikleto

Wczoraj w Rosole (w Mało* 
połscęl do browaru hr. L&ncko- 
rońskiegro włamali się trzej ban
dyci z bronią w ręku, którzy 
rozbili kat* i skradli z niej kil
kanaście tysięcy złotych w go
tówce, poczem zbiegli, Steó* fa 
bryczny, który puścił się za ni
mi w poroń, ąoztał prze* nich 
oteżka zraniony.

lalltln studencie 
e  ttnuzottie

W płonU w  godzinach nraed' 
południowych podczas w k ła -  
Jów dla rtudęatów w Muzeum 
Przem yiłu I Handlu (Krak- 
Przedmieście) poczęto usuwać 
studentów - Żydów. Awantury 
przeniosły się zkolei na dziedzi 
niec Uniwersytetu. W czasie  
zajść dotkliwie poturbowano 
3-clii studentów - Żydów, któ
rym udzielono pomocy lekar
skiej.

Przed Uniwersytetem usta
wiono silne posterunki policyj
ną, W  „wJflnich popołudnio
wych zapanował sp o k ó j,,

i w  AnglJI w  łonie rządów toczą | ty nie do odparcia za w strzym a  
się narady na tem at n o w y c h  niem płatności raty 15-go gru- 
not do Ameryki. Obydwa rzą' dnia.
dy, francuski i angielski, w no Nota angielska ma być rządo 
cie mają przedstawić argumen- i wi Stanów doręczona jutro.

Wolka v w i f  prądy w stolicy

W Mn iM pe monit M li flalzi
Hoteli? m  kod tolttci cbclell i ten pamiętać

Magistrat wa.szawski otrzy
mał wczoraj ed swego zastępcy
prawnego orzeczenie p, Assera 
w sprawie zatargu z Elektrownią 
warszawską, Magistrat w naj
bliższych dniach zajmie stano-

Nowy marsz głodnych
na stolicę S ta n ó w  Zje d n o c zo n yc h

W ASZYNGTON, (PA T). — inow iących awangardę k ilk u ty -isię  moratorjum dla swoich dhr 
Z różn ych  stron Stanów  Zjedno sięcznej rzeszy przedstawicieli gów a nadto komunistów. Pra- 
czonych w yruszyło 800 uczę- bezrobotnych b. kombatantów gpą oni przedstawić kongreso- 
stników marszu głodnych, sta' 11 fermerów, dom agających się i wł sw e postulaty.

Niesłychany skandal w Budapeszcie
Znany handlowiec więzi! 25 dziewcząt

BUDAPESZT, (żel. w ł .) .—  
Naskutek anonim ow ych donie
sień, policja węgierska dokona 
ta wczoraj rewizji w  m ieszka
niu znanego handlowca, czło
wieka w ielce majętnego. W

obszernem m ieszkaniu kupca 
policjanci znaleźli 25 dziewcząt 
w wieku od 14 do 18 lat. Po  
sprawdzeniu nazw isk  dziew
cząt, okazało się, że w szystkie  
one sw ego czasu „tajem niczo14 
zniknęły i policja napróżno je

poszukiwała. Badany kupiec 
przyznał się, że więził dziewczę 
ta, obiecując znaczne uynagro  
dzenie każdej po pewnym cza
sie. Handlowiec jest zboczeń
cem l grozi mu surowa kara.

Po zabójstwie studenta s. p. Grotkowskiego

Wielkie zaburzenia we Lwowie
BftM oo Uniwersytecie—Bicie szyb w sKiepncb -  Aresztowaniu -  Mety uliczne napadała na sklepy

PAT ze Lwowa donosi: Wczo | tów, Uczące około 600 osób, Zo»

wisko wobec orzeczeni*.
Podtcreślinśmy przed kuuofna dnia, 

mi, że magistrat nie zwraęał się do 
obcego arbitra oraz, że pewne zagra
niczne czynniki rządowe w)w<urają 
nacisk, aby uznać orzeczenie p, Ą»eą 
ra. Otóż przypominamy, że magistrat 
zoętal wciągnięty swego czasu przez 
M. S. Z., by poddał się orzeczeniom 
Międzynarodowego Trybunału Moz. 
jemczego, który załatwią ąprąwy wy* 
nikłe i  odzzkodowań wojenn/ęn, pre
tensy] niemieckich i t. p. Sprawą za
targu między magistratem warszaw
skim a elekt,owiu, nie powinna tej 
konwencji podlegać, gdyż nie chodzi

raj przed południem rektorzy 
wyższych uczelni we Lwowie za 
wiesili wykłady aż do odwołania 
z powodu ekscesów, jakie mia
ły miejsce w obrębie uczelni.

Wczesnym rąnkiem miały miej 
sce w kilku punktacn miasta eks 
ccsy antyżydowskie, w czasie któ 
rych poturbowano kilku pizecho 
dniów - Żydów oraz wybito szy 
by w kilku sklepach. W wyniku 
sporadycznych ekscesów kilka o 
sób zostało lekko poturbowa
nych. Policja aresztowała parę o 
sob, które przekazała urzędowi 
śledczemu.

Dalsze śledztwo w  związku z 
zabójstwem ś. p. studenta Cirot- 
kowskiego doprowadziło do uję
cia czwartego sprawcy napadu, 
którym jest kelner 22-letni I. Tu 
nc. Znaleziono przy nim nóż.

Sekcja zwłok ś. p. Grotkow* 
skiego odbyła się w dniu wczo
rajszym przy udział* wlądz pro
kuratorskich i policyjnych. Ter* 
min pogrzebu Grotkowskiego u* 
stalono na dzień dzisiejszy w go 
dżinach przedpołudniowych,

Wojewoda Iwpwgki dr. Rożnie 
ekl przyjął wczoraj ks, Grotkow 
sklego, brata tragicznie zmarłe
go studenta, który przybył do 
Lwpwa na wiadomość o jego 
śmierci, celem zajęcia się pogrze 
bem.

W  godzinach wieczornych 
trwały nadal demonstracje aka^ 
dęmickie, likwidowane z miejsca 
przez lotne patrole policyjne. 
Zatrzymano 33 osoby. Do demon 
strojących przyłączyły się męty 
uliczne, wyzyskujące okazję do 
popełnienia kradzieży.

W iększe grupy demonstran-

st&ły rozproszone przez policję 
w okolicy ul. Pruskiej. Wystąpi* 
ni* mętów ulicznych na ul. Kra* 
kowskiej, wdzierających aio do 
sklepów, zostały również zlikwi- 
odwane. W ciągu popołudnia za 
rejestrowana 5 wypadków wybi* 
cia szyb sklepowych na Łyczako 
wie, Rynku i przy ul. Gródeckiej.

Dla utrudnienia akcji policji 
szumowiny uliczne usiłowały w 
okolicy ul. Chorąszczyzny zga
sić  latarnie uliczne, czemu jed
nak zapqbiegła policja. Pogoto* 
wie ratunkowe odwiozło od do
mów 11 osób, poważnie kontuzjo 
wanych.

LWóW (PAT) -  W swłędw z o* 
namiętni wypadkami we Lwowie oku, 
zała się wczoraj na mitrach miasta o

dczwa Zw. Kombatanckich do egć- 
ta młodzieży akademickiej. W odezwie 
tej zwracają się do młodzieży akade
mickiej: „Nie utrudniajcie władzom 
Rzeczypospolitej spełniania ich trud
nych obowiązków.’Miejcla palna zaufa 
*h da toefc władz, których karząca rę 
ka jest jedynie uprawnione do wymię, 
nawa sprawiedliwości za każdą zbrod 
me uczynioną".

Odezwa pedpbałyi Federacja Pot- 
stdeh Związków Obrońców Ojczyzny, 
Związek Obrońców Lwowa, Zw. Legio 
nlstów, Zw. P. O* W- Zw. Inwalidów 
Węj* Zw. OHcerów łv**v Zw. Podofi
cerów R*ł , Zw. StmtecM.

Ukazały sic ta* tuta plakaty z odez
w am  |ł< k  h / j A I m  M l A H w I i t ł s *  w l r n h d łM t t i ł f i k t c s ł

podpisana przez U  glon Mtojycn Aka 
denUcldOodział Związku Strzeleckie- 
go 1 Związek Polskiej Mtodztezy Pemo 
kratycznej. Wymienione Zwlązid wzy
wają wsz > n swych kolegów do 
zachowana pełnego o pokoju, godnego 
honoru akademik* • Poiaka.

tutaj b żadne szkody, wyrządzone 
skutkiem działań wojennych Jedynie 
fakt, że podczas okupacji niemieckiej 
Elektrownia była pod ich zarządem, 
stanowił pretekst do podciągnięcia tej 
sprawy pod wspomnianą konwencje, 
I rzeczywiście tak się stało. Ale p. As 
ser miał prawo jedynie orzekać w tą* 
targach, wynikających e wyłuszcąą* 
nych powyżej powodów. Elektrownia 
zaskarżyła magistrat o odszkodową* 
nie za lata wojenne, fłdszkodowąni* 
miało być udzielone W formie prąc* 
dłużenia koncesji o lątą wojny. Orze* 
czenie p. Assera w rej sprawie jest 
prawomocne i obowiązujące, niestety, 
bez zastrzeżeń.

Skoro jednak obcy koncesjon*r 
jusze na jednem rożnie chcą u- 
pfec dwie pieczenie, to się grubo 
mylą, jeśli sądzą, ż* im się to 
uda. Orzeczenie o wysokości ta* 
ryły nie podlega kompetencji p, 
Assera. Wysokość taryfy nie słoi 
w żadnym związku ze skutkami 
wojny.

Dalej należy przypom nieć, te  
orzeczeni* p. Assera nie poiitóą  
klauzuli w yk on aw czej na terenie 
Polski, gdyż ocjnośny projekt 
konwencji nie został przez Pol
sk ę ratyfikowany. A w ięc  po
wtarzamy: obowiązuje wyso
kość taryfy elektrycznej, w  myśl 
orzeczenia kom isji Ministerstw* 
Przemysłu i Handlu. Chcąc nie 
chcąc, musi się Elektrownia i  
tym faktem pogodzić,

I nie zaszkodzi, jeśli penowi* 
kapitaliści obcy zeęhffą *obl« ła
skawie zapamiętać, źc Polska ta 
ni* kolonie afrykańskie ( że w  
Polsce obowiązują orzeęz*nl* 
własnych czynników I Instaneyf 
państwowych!

T
nie.
pół.

GIEŁDA
. cjs niejednolitą, obroty ind 

lar 8,9), rubel słoty — 4,M |

Od szeregu tygodni w różnych
miejscowościach powiatu błoń- 
skięgo pojawiły się n* drutach 
telegraficznych, porozwieszane 
płachty z napisami antypaństwe 
wemi, a wśród bezrobotnych ja
cyś osobnicy kolportował} ulotkj 
o zakazanej treści, słowem od
czuwano krecią działalność wy
wrotowców.

W sobotę w nocy komitet dziel 
nicowy K. K. P. postanowił od
być walne zebranie swoich człon 
ków, i w Brwinowie w tym celu 
już przed dwoma tygodniami wy 
najął pustą willę, którą odpo
w ied n io  urządził, m askując dos
konale właściwy cci wynajmu.

Czujne oko policji, jednak 
wczas spostrzegło ich zamiary !

pod Warszawą
w Chwili, gdy dó tej willi weszła 
grypa o s # ,  przybyłych l  róż
nych stron bowjatu i gdy rozpo
częto obrady, policja otoczyła 
dom silnym kordonem. zabezpie
czyła wszystkie wyjścia i okna, 
by z willi nikt nie uciekł, po
czem wkroczyła do środka-

Zabrani, słysząc kroki wcho
dzącej policji, zabarykadowali 
się, światło pogasili i poęzęli 
kryć się gdzie kto mógł. W prze 
rażeniu, jakie wśród nich zapano 
wało, zapomnieli o dowodach, 
które zostały pr?ez policję w ca
łości zabrane.

W  czasie rewizji osobistej przy 
zatrzymanych znaleziono obcią
żający ich materiał dowodowy,

a przedewszystiriem piany, re*
kazy 1 wskazówld na t»*jbl!*SJÓ 
dni, praz listę członków * do
kładnymi I#1 adresami, w  Młltwl
w wielkim stopniu wytewtente 
ręs?ty wywrotowców, 

Zatrzymanych W llczbl* 3® O- 
sób  pod silnym konwojem p o 
prowadzono do bigr* pollóyjh*-
go, gdzię specjalnie, delegowani 
funkcjonarjusze przeprowadza
ją wstępne dochodzenie, poczet* 
wszyscy przesłani ZQSt*M wra? 
z dowodami do sędziego s!edc*ę 
g°-

W śród zatrzymanych znajdują 
się  m ieszkańcy Pruszkowa. Mil* 
nów ka, Brwinów*, Grodziska, 
Młochowa, Oldanowa i Uw«**f- 
«L



Str. 2.

M o rd e rcy  32 ośób
p r z e d  s ą c ie m

Jeden z  o skarżo n ych  — oszalał?
C zterech  zbójów pozostają* 

cych  od roku pod groźbą w yro  
ku  śm ierci, toczy ło  w czoraj s tra  
sznem  spojrzeniem  po sali roz
praw  sądu apelacy jnego.

N iezw ykle w rażenie  na publi
czności sądow ej w y w arł iak t po 
pełnienia przez sza jkę  bandy
tów, złożoną z 11 m ężczyzn  i 6 
kobiet .ogółem 32 m orderstw  ta  
bunkow ych, odczy tan y  przez sę 
dziego z o lbrzym iego aktu o* 
skarżonia, zaw iera iącego do
k ład n y  opis zbójeckiej działa l
ności.

P rzedew szystk iem  co do oso
by h ersz ta  bandy, C zesław a R a
czkow skiego.

B ył on kom isarzem  bolszewlc 
kim w  R ydze, m ając  kochankę, 
Ł o tyszkę A leksandrę Kavoli, 
rów nież agen tkę G PU . A reszto 
w ano  oboje pod zarzu tem  nadu
żyć. W  więzieniu R aczkow ski 
obezw ładnił s tra ż n ik a  i zdoław  
szy  się uwolnić, zbiegł razem  z 
kochanką do Polski.

Jakiś czas żyli spokojnie, u- 
trzy  m ując sklepik spożyw czy 
p rzy  ul. Żóraw iej w  W arszaw ie, 
a później w spólnie z H enrykiem  
R aczkow skim , by łym  w yw ia
dowcą defenzyw y w ojskow ej w 
R ów nem , p rzystąp ili do działa l
ności bandyckiej, zbierając ban 
dę rozbójników .

G rasow ali w  latach  1922 — 
1924 na terenie ziem i łom żyń
skiej, byli nieuchw ytni.

Na w y p raw y  bandyckie w y 
bierali się furm ankam i P o d  u* 
p s trz o n y  z g ó ry  objekt p rzy jeż 
dżali nad  ranem , podczas naj
tw ardszego  snu dom owników, 
o taczali dokoła chałupę I herszt 
z kochanką, g rożąc  rew olw era
mi, grabili doszczętnie, zab ija jąc 
w szystk ich  s trza łam i w ty l gło
w y .Jak to  p rak ty k u je  się w  lo
chach czerezw yczajk i bolszew lc 
klej.

Do na jbardz ie j bestialskich

czynów  n ależy  w ym ordow anie 
8 osób rodziny B rzozów  i rodzi
ny S ru la  B udnego, na trupie żo 
n y  k tórego rozpalili ognisko!..

W szystk ie  zbrodnie popełnio 
no w  chęci zysku, nie zostaw ia
jąc nigdzie św iadków  napadu 
p rzy  życiu. P otw orni m ordercy  
w ykazyw ali całkow ite zezw ie
rzęcenie p rzy  znęcaniu  się nad 
ofiaram i.

Koczowali po lasach i przez 
długie la ta  byli nieuchw ytni, a 
choć by ły  poszlaki przeciw ko 
niektórym , zazw yczaj sp raw y 
um arzano  z braku  dowodów.

W sypa nastąp iła  przez n ieja
kiego Bidzińskiego, k tó ry  zn a 
lazłszy  się w  więzieniu za ró ż
ne grzechy, postanow ił nie o- 
szczędzać kam ratów . Na za sa 
dzie jego zeznań, wznow iono do 
chodzenia.

Jeden z bandytów , B ronisław  
W yszyńsk i, w idocznie z bojaź- 
ni przed k a rą  śm ierci dostał po 
m ieszania zm ysłów . Z w ybału- 
szonem i oczym a siedział w ci
śn ięty  w  k ą t i m achał ręką, jak 
by odpędzając jak ąś  w izję od 
siebie, a jednocześnie rozryw ał 
sobie odzienie n a  piersiach i n a  
szyi, z g a rd ła  jego dobyw ał się 
zduszony k rzy k :

—  Ja nie chcę s try czk a! Ja  
nie chcę k a ta! W eźcie to ode 
m nie! Duszę się!

Poniew aż dziw aczne zacho
w anie się W yszyńsk iego  jest 
dla laików niezrozum iałe n a  
pierw szy  rzu t oka, bo m oże być 
zarów no w ynikiem  choroby  u- 
m ysłow ej, jak  I udatną sym ula
cją, p rzeto  w ynik ła  kw estja  zba 
dania go przez psych ja trów  i 
dlatego sąd proces odroczył.

Dwaj sutenerzy

wyzyskiwali naiwność nieletnich
P rz y  drzw iach zam kniętych K azim iera W ójcicka, A lfreda Z.

toczył się w  sądzie okręgow ym  
proces dwóch sutenerów , Iz rae
la P a ła sz a  .liczącego lat 53 i W a 
cław a Tolka, 20 'letniego p rz y 
sto jnego  chłopaka.

Dom  p rzy  ul. P ro ste j 46, w 
k tó rym  zam ieszkiw ał Izrael P a 
łasz, w iedział co to  jest za ga- 
gatek . Inaczej go tam  nie n azy 
w ano  ,jak alfonsem .

P a łasz  m ieszka od kilku la t w 
zatęchłej suterenie, nigdzie nie 
p racu jąc, za to  m a zaw sze u ste 
We jakieś m łode dziew czyny,

Młode sublokatorki sw oje n a 
k łan ia ł P a ła sz  do zaw odow ego 
upraw iania nierzędu, całkow icie 
u trzy m u jąc  się i czerpiąc z tego  
zyski.

O fiaram i jego są : 16'letnia 
Ja n in a  M., by ła  służąca, k tórą 
nam ów ił do porzucenia pracy,

Zdradliwy liścik
Nie pożyczaj — dobry obycza]

(S .F .)  „Nie pożyczaj — dobry 
zwyczaj “«

Specjalnie należy unikać po* 
życzania roweru, żony, wieczne* 
go pióra i garnituru wizytowego. 
Szczególnie, jeżeli te przedmio
ty nie są twoją własnością.

Doświadczyła tego na własnej 
skórze p. Marjanna Kukieł, służą
ca u p. Edelsbaum. Przyszedł do 
niej stryjeczny brat, Józef Kukieł 
i prosił, żeby mu pożyczyła jakiś 
garnitur „starego", bo niema co 
włożyć na ślub przyjaciela.

P. Marjanna broniła się, ale po 
uroczystem zapewnieniu, że gar
nitur będzie z samego rana ode
słany, uległa prośbom.

P. Józef faktycznie z samego ra 
ną odesłał garnitur i p. Marjanna 
powiesiła go zpowrotem do sza
fy .1 wszystko byłoby dobrze, gdy 
by... p. Edelsbaum, wybierając 
się po obiedzie z wizytą, nie po
stanowił włożyć wizytowego, 
czarnego ubrania.

W yjął go z szafy, rzucił okiem 
i otworzył usta ze zdumienia! 
Garnitur, który p. E. nosił tylko 
w wyjątkowych wypadkach, wy
glądał niesamowicie.

Na rękawach rysowały się śla
dy galaretki z nóżek, na kołnie
rzu widniały resztki śledziowej 
sałaty, a wilgotne klapy w yraź
nie śmierdziały spirytusem.

Na krzyk przerażenia, który 
się wyrwał z ust p. Edelsbauma, 
u biegła żona.

— Gdzieś ty był ostatnio w 
tem ubraniu?... — spytała, do
wiedziawszy się, o co chodzi.

— Ostatnio?... Miesiąc iemu u

cioci Basi na rocznicy ślubu...
—  Ale tam nie było śledziowej 

sałatki!
—  W łaśnie! I skąd spirytus na 

klapie?... Przecież ja  mam nerko 
we kamienie! Ja wódki do ust nie 
biorę!

—  To co to mogło być?
W tym momencie do pokoju

weszła p. M arysia ze szczotką.
—  M arysia! —  spytał groźnie 

p. E. —  Kto tu coś robił w sza
fie? Tu cały garnitur jest popa- 
skudzony!

—  A bo ja  wiem! Może my
szy...

—  Myszy?... Myszy zapasku
dzają się z sałatką śledziową?!
Myszy robią z wódką?!...

Nagle p. Edelsbaum zauważył 
przyczepioną do podszewki gar
nituru karteczkę. Zdjął ją gorącz
kowo.

„Kochana Marysiu —  brzmiał 
liścik. —  Bardzo ci dzieńkuje za 
te przysługie coś mnie z ubra
niem zrobiła. Bawiłem sie pier- 
sza klasa i wszyscy powiedzieli, 
że wyglondain jak chrabia. Nóż
ki cielence bardzo byli dobre, żem 
sobie w nich renkawy umaczał.
A świrłia Wojtek, salatkie śle
dziowe na mnie wywalił. Co sie 
tyczy na klapie, to nic, bo to czy 
sta wódka i plamów nie bendzie.
Oczyść trochę, to stary nic nie 
pozna. Tfuj stryjeczny Józef Ku
kieł".

Co było dalej?
P. Edelsh;i"n dostał ataku ner 

\VQwego i szczotką tak potłukł p. 
M arjannę, że później doktór 2 go 
dżiny, tamował jej upływ krwi. ką£g*

H elena Ż.
To są jedynie nazw iskaI k tó 

re w yp łynęły  podczas docho
dzeń policyjnych, o innych nie
szczęśliw ych dziew czętach, któ 
re ze szponów  P a łasza  trafiły  w 
inne ręce, oczyw iście się nie 
mówi.

Jeden z zapnych lokatorów , 
pan Ł. nie m ogąc dłużej patrzeć  
na w ciąganie naiw nych dziew 
cząt w  w ir rozpusty , zaczą ł dzia 
łać. N ajpierw  zaw iadom ił więc 
m atkę Jan in y  M., k tó ra  zabrała  
ją na  wieś. T a  zosta ła  u ra tow a
n a  od zag łady , ale innych los 
nie oszczędził.

W  m leczarni p rz y  ul. W roniej 
19 pracow ała 17-letnla H elena 
Z. Z aczął koło niej nadskakiw ać 
Tolak, w spólnik P a ła sza  i uda
jąc narzeczonego, k tó ry  chce 
się z nią żenić, w ykorzysta ł 
chwilę słabości dziew czyny. 
Gdy mu to poszło gładko, n a 
mówił dziew czynę do porzuce
n ia p ra cy  w  sklepie obiecując 
w ynaleźć co Innego.

D ziew czyna usłuchała. Zapro 
w adził ją  w ów czas do su tery n y  
P a ła sza  I tam  obadw aj zaczęli 
nak łan iać  ją  do upraw ian ia z a 
wodowo nierządu , przedstaw ia 
jąc w  różow ych kolorach zyski 
z tego procederu upadku p ły n ą
ce. P a ła sz  dla z jednania głupiej 
dziew czyny, podarow ał jej su
kienkę żorżetow ą i H elena Ż. u- 
słuchała nam ow y sutenerów . 
T eraz  Tolak p rzy ssa ł się do 
niej, jak  pijaw ka. U dając „opie 
kuna", w yprow adzał ją  w ieczo
ram i na ulicę, pouczał jak  m a za 
czepiać m ężczyzn , jakie p iesz
czotliwe słów ka rzucać m imo
chodem  na p rzy n ętę  ,a sam  pil
now ał jej po drugiej stronie uli
cy.

O dtąd połowę zarobku m psia 
ła oddaw ać Tolakow i, k tó ry  zre 
sz tą  m iał sposób na  jej opór, 
zm uszając ją biciem i m altre to 
w aniem  do ślepego w y k o n y w a
nia rozkazów . Pobił ją tak parę 
razy  i w idziano jak  by ła silnie 
posiniaczona a także zapuchnię 
ta, co nie pozostało  bez śladów  
na eałem  zdrowiu. Bił i w tedy, 
gdy m ało p rzynosiła  mu pienię
dzy, gd y  ,,źle zarab ia ła", w ska 
żując jako  w zór, F redę Z., k tó 
ra „była dobrą dziew czyną, u- 
m iała ładnie zarobić i dobrze 
się p rzy  niej w szy scy  mieli".

Sąd odroczy ł proces su tene
rów dla zażądan ia  dowodów, 
że w szystk ie  ofiary  o skarżo 
nych nie m iały ukończonych 17 
lat.

P o  stw ierdzeniu  tego .o sk a r
żonym  grozić będzie surow sza

r*W esoły Kącik

WOŹNY, PAN ANTONL

chodzi jak struty. Kasjer o byle 
co wrzeszczy na niego i grozi 
mu redukcją. .

—  Na stolach pełno kurzu, a 
Antoni tylko czyści sobie nos 
Antoniemu się płaci za czystość 
w banku, a nie w  n^sie!

Dlaczego kasjer złości się na 
niego? Pan Antoni myśli, myśli 
i nie może zrozumieć.

Nie domyśla się nawet, że ka 
sjer jest wściekły, bo mu głów
ny buchalter od paru dni zatru
w a życie. Uczepił się jedynej 
znalezionej w kasie fałszywej 
2łotówki i pieni się cały:

—  Kasjer może mieć w szyst
ko fałszywe! Zęby, włosy, żonę, 
charakter! Ale pieniędzy fałszy
wych w kasie nie może mieć!

Dlaczego główny buchalter się 
tak złości?

Bo mu dyrektor banku ostatnio 
nie daje spokoju. Byle co się cze 
pia i nie wiadomo o co mu cho
dzi.

—  Pan jest biusthalter, a nie 
buchalter! Pan zamiast kierować 
interesem, interesuje się kierow
niczkami działów!

Dlaczego dyrektor jest w ta 
kim wściekłym humorze?

Bo w  domu żona go zamęcza. 
Od paru dni robi mu awantury.

—  Nic cię nie obchodzi żona, 
dom! Tylko weksle i protesty 
masz w głowie!

— Ciebie mam w sercu —  bro 
ni się dyrektor. —  To cl powin
no wystarczyć 1

—  Tak, tak! Niedługo zjadę 
jeszcze niżej...

Co tak silnie popsuło humor 
dyrektorowej?

Służąca W andzia. Taka dobra 
dziewczyna, stała się nagle roz
targniona i opryskliwa. Do kom
potu sypie pieprz, do kartofli cu 
kier. I co powiedzieć wybucha:

—  Już mi i tak ta  psia służ
ba kością w gardle stoi.

Co jest przyczyną zdenerwo
wania W andzi?

Jej narzeczony, pan Antoni, 
woźny z banku, zmienił się do 
niepoznania. Byle co wymyśla, 
wczoraj nawet rzucił się do bi
cia...

Dlaczego?
Bo pan Antoni chodzi jak stru 

ty i nie może zrozumieć, dlacze
go kasjer jest na niego wściek- 
ły?

1 nawet się nie domyśla, że ty! 
ko on sam jest przyczyną swego 
nieszczęścia.

Gdyby nie bił Wandzi, nie sy 
pałaby pieprzu do kompotu. Dy- 
rektorową nie wyłaziłaby ze skó 
ry i dała spokój dyrektorowi. Dy 
rektor nie wrzeszczał by na bu
chaltera, buchalter na kasjera, a 
kasjer na woźnego.

I pan Antoni, żeby sobie ulżyć, 
znów wieczorem wymyśla W an
dzi, nie przypuszczając nawet, że 
sani sobie na jutro szykuje awan 
turę w banki;.

Napoleon Sądek.

Z E  Ś W I A T A
RENTGENOLOGICZNE 

BADANIE DRZEW
P ro fe so r Jednej * w yższych  

szkó ł agronom icznych  zastoso 
w ał prom ienie R entgena do ba 
dania konsystencji pni drzew . 
C hodzi o to, że niektóre drzew a, 
o niejednolitym  pniu nie nada ją  
się np. na  słupy  telegraficzne, 
szkoda więc je napróżno ścinać.

SŁOŃ ZNISZCZYŁ LINJĘ 
KOLEJOWĄ

Pew ien  inżyn ier angielski, 
k tó ry  pow rócił w łaśnie z  dżun
gli Indyjskich, opow iada o tem, 
jak  sam otny  słoń zn iszczy ł ca 
łą Iinję kolejow ą, p row adzącą 
do kopalni w  M ysore. L inja ta 
by ła  w łaśnie w  budowie. Robot 
nicy, p racu jący  p rzy  r.łej, s ły 
szeli, że w  puszczy, p rzez  któ 
rą linja w tem  m iejscu p row a
dziła, g rasu je  słoń - sam otnik, 
lecz żadnem u nie udało  się go 
ujrzeć.

P ew nej nocy, rozszalałe  
zw ierzę w ypadło  z dżungli i roz 
poczęło zap asy  z dziełem  rąk  
ludzkich. B estja  okazała  się sil 
n iejsza! S to sy  pow yryw anych  
podkładów , pogięte sz y n y  i oh 
brzym ie doły, św iadczy ły  w y
m ownie o potędze najsiln ie jsze
go zw ięrzęcia na  kuli ziemskiej.

li! Kitli! ie...
Pierwszy telefon został zbudowany 

względnie niedawno, bo w roku 1875 
przez Grahama Bella.

Każdy abonent telefoniczny w Eu
ropie. jeśliby miał dość czasu i pie
niędzy, mógłby, siedząc w swoim 
mieszkaniu, osiągnąć połączenie z 23 
miljonami aparatów telefonicznych.

 *_
Slngapore, portowe miasto połud

niowej Azji, jest najbardziej wieloję- 
zycznem miastem świata. Mówią tam 
52 różnemi językami.

_
_ „Konserwacja urody" kosztuje prze 

ciętną Amerykankę rocznie ni mniej, 
ni więcej, tylko 55 dolarów.

 *_
Diament, ten najpiękniejszy i naj

droższy z kamieni szlachetnych, pod 
względem chemicznym jest najczy
stszym węglem.

W Afryce południowej znaleziono 
diament 18-karatowy o najrzadszej 
wśród tych kamieni spotykanym ko
lorze — czerwonym. Oszacowano go 
na 20000 dolarów.

W Paryżu robiono próby wznosze
nia małych schronów, wytrzymałych 
na bomby, dla ludności cywilnej. 
Schrony takie można wznosić w na
głym wypadku w ciągu 48 godzin.

Nowoczesne areny do walk bokser 
skich w Ameryce są tak urządzone, 
że zawodnicy, sekundanci i sędziowie 
wyjeżdżają razem z ringiem z pod
ziemi gmachu. Ma to chronić sędzie
go i zawodników przed zbyt krewką 
publicznością.

R  A  D  .1 O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

11.40 Codzienny przegląd prasy pol
skiej. 12.10 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 15.15 Komunikat gospodarczy. 
15.35 Program dla dzieci. 16.00 Muzy
ka z płyt gramofonowych. 17.00 Kon 
cert wokalny z płyt gramofonowych. 
17.40 „Bezrobocie a praca kobiet". 
18.00 Muzyka taneczna. 19.00 Rozmai 
tości. 19.20 „Skrzynka rolnicza pocz
towa". 19.30 Feljeton literacki. 19.45 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Kon 
cert węgierskiej kapeli. 20,55 Wiado
mości sportowe. 21.05 Utwory skrzyp
cowe. 22.10 „Na widnokręgu'. 22.25 
Muzyka taneczna. 23.00 Muz. tanecz.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna



DZIECKO GRZECH U
Tragiczne  przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła

W śród tłumnie obiegającej kjosk Lusi młodzieży 
Deniey i Siller szybko wyprzedzili całą resztę. Trudno 
było współzawodniczyć z sumami, które ofiarowali za 
kwiaty, zakupując ich stosy. Najwięcej Lusia miała 
goździków, nieznanej u nas rasy, goździków-olbrzy- 
mów, sięgających rozmiarami niemal chryzantem. Sil
ler zawołał, że kupuje połowę całego zapasu czerwo
nych goździków i rozdał je wśród swoich przyjaciół, 
którzy stworzyli w  ten sposób jakby jego „arm ję“ . 
Denley na to zakupił jeszcze więcej białych goździków 
i też ozdobił nimi swoich kolegów, tw orząc jakby „bia
łą arm ję“ przeciw „czerwonej".

W  kasie Lusi piętrzyły się ogromne stosy banknotów j 
dolarowych. Był to już niemal —  majątek. Zarazem 
kjosk już był niemal pusty. Zaopatrzyć go nanowo 
było niesposób, bo były to kwiaty specjalnie sprowa
dzone z południa.

Możnaby przypuścić, że Lusia powinna była być 
bardzo uradow ana i wesoła. Ale nie. Owszem uśmie
chała się grzecznie i uprzejmie, lecz niekiedy przebie
gał po jej twarzyczce cień smutku.

Korzystała z każdej sposobności, aby rzucić okiem 
w tłum, szukając błędne/n spojrzeniem tego, który je
dynie mieszkał w jej sercu —  M ieczysława Banowicza.

Gdy weszła, powitał ją u proga, jako jeden z go
spodarzy. Liczyła na to, że ją  odprowadzi do jej kjo- 
sku. Ale on jaw nie uchylił się od tego, odstępując tę 
rolę Parańskiem u Ubodło to Luslę i sprawiło jej ból 
niewymowny.

W idziała, coprawda, gdy się z nią witał, że był 
wielce zmieszany i cierpiący. A więc jednak nie była 
mu obojętna? Czemuż więc jej unikał, na Boga?

Nic innego, tylko musiała być jakaś plama na jego 
przeszłości. Choć znów —  Parański najwyraźniej 
przysiągł, że tak nie jest... A może ze względu na to, 
że ona jest taka bogata, a on właściwie —  niezamożny?

Najbardziej ją dręczyło, że naw et na chwilę nie 
zbliżył się do jej kjosku. A może jednak jeszcze się 
zdecyduje?

M ieczysław zrozumiał, że-«choć na chwilę musi się 
tam zgłosić. W szyscy wiedzieli, że jest najbliższym 
współpracownikiem Gorczaka. W ypadało, aby się 
choćby na krótko pokazał przy Lusi. Inaczej zwróci
łoby to ogólną uwagę.

A jednak Mieczysław wahał się. Dziesięć razy 
już podążał tam i... cofał się.

W reszcie zdobył się jednak na odwagę i zgłosił 
się ku wielkiej radości Lusi.

Powitała go zalotnym uśmiechem, mówiąc:
—  Kto późno przychodzi, sam sobie szkodzi. Goź

dzików kalifornijskich już niema nawet na lekarstwo 
Mogę zato służyć piękną różyczką. Zaraz panu wy
szukam najładniejszą.

Odwróciła się od niego, wybierając wśród róż. 
W reszcie wyjęła jedną, nachyliła się nad nią 1... ku dzi

kiej, szalonej radości Mieczysława, ucałowała jej jed
wabiste płatki...

Podała mu ją, uśmiechając się nieśmiało.
Mieczysław wsunął jej nieznacznie parę dolarów, 

skłonił się i odszedł, odurzony, słaniając się na nogach.
Choć pocałunek, złożony na płatkach róży był bar

dzo przelotny, został jednak dostrzeżony nietylko przez 
Mieczysława...

W idziało go jeszcze dwóch wielce zainteresowa
nych: Denley i Siller, pomimo, że Mieczysław wybrał 
chwilę, gdy ci dwaj udzielali tajemniczych wskazówek 
swym przyjaciołom.

Gdy tylko Mieczysław odszedł, obaj znów zbli
żyli się do kjosku Lusi. Z ich wyrazu twarzy Lusia 
domyśliła się, że musieli wszystko widzieć.

Tymczasem Denley poprosił o różę, mówiąc:
—  Płacę za tę różę pięćset dolarów, o ile zostanie 

zaszczycona tak, jak róża, którą wpiął sobie w buto- 
njerkę przed chwilą pan Banowicz.

A Siller na to:
—  Płacę tysiąc dolarów za którąkolwiek z pozo

stałych jeszcze róż, a podwoję tę sumę, o ile którąkol
wiek z tych róż zechce paru łaskawie musnąć swemi 
usteczkami.

I zaczął się targ między Sillerem a Denleyem, któ
ry zawołał:

—  Dam dwa tysiące za sam ą różę i dwa za złożo 
ny na niej pocałunek.

—  Pięć tysięcy dolarów za pocałowaną różę.
—  Dziesięć tysięcy za każdą różę, jeżeli choć jed

na z nich będzie ucałowana.
—  Dziesięć tysięcy za każdą różę i drugie tyle za 

każdą pocałowaną.
Lusia w pierwszej chwili się uśmiechała. Bawiło 

ją to. Teraz —  bladła...
Obaj współzawodnicy byli teraz już tak zacięci 

i zażarci, że czuć było w powietrzu —  tragedję...
Dookoła kjosku Lusi zrobiło się zbiegowisko.
Młodzieńcy z czerwonemi goździkami gromadzili 

się za Sillerem, a „biali" za Denleyem.
Naogół nie widziano nic złego w tej licytacji, bar

dzo zwykłej na kiermaszach amerykańskich. Niektó
rzy cieszyli się:

—  M ają chłopaki widać na hulanki, niech lepiej 
ubodzy m ają z tego pożytek.

Mieczysław zauważył zdaleka, że około kjosku 
Lusi znów jest tłok. Nie zdziwiło go to. Przecież tak 
było od samego początku. Zdziwiłby się raczej, gdy
by było inaczej.

W tem drgnął.
Ktoś go wziął za ramię.
Był to Parański. Zapytał Mieczysława:
—  Co się tam dzieje przy kjosku Lusi?
—  Nic. Tłok, jak zawsze.

—  A jabym ci radził się jednak tern bliżej zainte
resować.

Mieczysław zbliżył się nieco 1 usłyszał donośny 
głos Denleya:

—  A ja  teraz powiem Inaczej. To samo plus je
den dolar za samą różę, to samo plus dziesięć tysięcy 
dolarów za pocałunek na niej. Na zwyczajnej róży mi 
n it zależy. Tylko na pocałowanej.

Mieczysław zrozumiał, musieli to widzieć. Szyb
ko opowiedział Parańskiemu, co się stało, Poczem 
rzekł.

—  Biegnę.
—  Dokąd?
—  Do niej. Ona mnie kocha. Ja ją też. Miejsce 

moje w tej chwili jest przy niej.
Porański usiłował go przekonywać:
—  Raz jeszcze ci powtarzam: nie wolno, aby wie

działa, że ją  kochasz. Pamiętaj, że ta miłość jest nie
możliwa, że stanie się dla was obojga tylko źródłem 
bezmiaru nieszczęść...

Ale Mieczysław już go nie słuchał, biegnąc kit 
kjuskowi Lusi.

Był gospodarzem i miał kokardkę w butonjerce. 
To ułatwiło mu przeciśnięcie się przez zwarty już iłum  
dookoła kjosku Lusi.

Lusia go dostrzegła.
Natychmiast się zmieniła. Zniknęła z twarzy trupia 

bladość. Spoglądała ufnie na Mieczysława. ’
Denley i Siller zauważyli to natychmiast. Siller pa

nował nad sobą. Był bardzo zacięty w walce, ale 
miał szacunek dla kogoś, kogo Lusia pierwsza wyróż
niła.

Denley —  przeciwnie. Spojrzał na Mieczysława 
ze straszliwą nienawiścią. Mieczysław odpowiedział 
mu podobnem spojrzeniem.

Lusia zaś widząc tę wymianę nienawistnych spoj
rzeń, zadrżała z trwogi.

Siller i Denley nie wiedzieli, że Mieczysław nie 
może się z nimi równać pieniężnie. W każdym razie 
Denley chciał się z nim zmierzyć najpierw na tym grun
cie. Zawołał więc:

—  Zdaje się, że mamy nowego konkurenta 
pana Banowicza. Dobra jest! Ciekaw jestem, jak pan 
Banowicz zaśpiewa, jeżeli ja powiem: „Jednego dolara 
za samą różę, a za pocałowaną — trzydzieści tysięcy 
dolarów!"

Gdzież tatn Mieczysławowi marzyć o takich su
mach! Całą nadwyżkę swych niewielkich dochodów 
nad wydatkami odsyłał biednym rodzicom do Polski.

Oczy zaszły mu mgłą.
Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t e r y  oczy
Intymne rozm ow y z C z y t e l n i k a m i

P. Kaście z  Lublina.
Załatw ione!

P. Ziuta z Pragi
zechce łaskaw ie podać swój 

adres. Jedna z n aszy ch  lw ów ' 
skich czyteln iczek podjęła się 
odszukania m ęża p. Z iuty we 
Lwowie. P ro siłab y  w szakże rów  
nież o podanie jego imienia, na 
zw iska, ostatn iego  ad resu  Iwow 
skiego o raz  gdzie odbyw ał ćw i
czenia.

P. St. P rzyb-ski z  Pragi
zechce łaskaw ie podać swój 

adres. P o s ta ram y  się dopomóc-

P. Pianista
koncertu jący  u Lardellego 

(p rzy  ul.Polnej) jest proszony o 
podanie sw ego adresu.

Blondynie

Zw ycięstw o! P rzew idyw an ia  
nasze okazały  się słuszne. Po* 
szukiw any konduktor tram w ajo  
wy zgłosił się i podał nam  swój 
num er —  328. P ro s im y  o fas- 
>kawe podanie nam  adresu  P an i.

P. R ysiek z Nowego Świata
ma żal i p retensję do pewnej 

uroczej M arysi. C zy słusznie? 
Dalibóg, trudno  powiedzieć. 
Niech każdy sam  to sobie roz
w aży  po przeczytan iu  jego 
skarg i:

„G dym  kupował coś w skle
pie na M arjensztacie przy  Kra 
kow skiem  P rzedm ieściu  w W ar 
szawie, u jrzałem  pracującą 
tam  panienkę, k tó ra  mi się nie
zm iernie podobała. P ostanow i
łem ją  poznać. N iestety, nie uda 
wało się. W  sklepie niesposób 
było, pomimo, że była bardzo 
miła i uprzejm a. D opraw dy każ 
dy kupujący pom yślałby, że to 
kobieta - ar.iof. Ale to tylko — 
w sklepie. Na ulicy jest okrop
nie niedostępna.

Gdy kiedyś na ulicy spróbo
wałem  ją zaczepić, to przyznam  
się, tak  m nie zw ym yślała , że 
mi na całe życie odesz ła  ocho
ta zaczepian ia kobiet na ulicy 
wogóle. Jednego  nie rozum iem : 
jak może dziew czę, tak  m ilut
kie i g rzeczne w sklepie, —  być

takie szorstk ie na ulicy? A m o
że ona w sklepie trak tu je  wszy 
stkieii tylko jako klientów ? 
M ożliwe, bo póki bytem  dla 
niej tylko klientęm i dla mnie 
była słodziutka, od czasu zaś 
gdy ją  zaczepiłem  na ulicy, ile 
kroć mnie widzi w chodzącego 
do sklepu, natychm iast ucieka 
do drugiego pokoju i w tedy ob
sługuje mnie w łaścicielka sk le
pu (zdaje mi się).

I co te raz  będzie? W  sklepie 
nie m ogę się z nią zapoznaći 
na ulicy też nie, więc gdzie u 
Boga O jca? T a m oja ukochana 
dziew uszka M arysia  (s ły sza
łem, że tak  na nią kiedyś sze
fowa w olała) bardzo  nieładnie 
ze m ną postępuje. C zy to powin 
no się tak uniem ożliwiać m ło
demu przyzw oitem u chłopcu za 
poznanie się ze sobą? Jeżeli jej 
w  sklepie źle i na ulicy niedo
brze, niech mi powie, albo n a 
pisze, jakie m iejsce uw aża za 
najodpow iedniejsze, a staw ię 
się tam  natychm iast.

W idzisz teraz, Redaktorze, 
że idę na w szystkie ustępstwa.

Czem uż ona w ięc jest tak u- 
paicie nieustępliw a? C zy to ład 
nie tak  się m askow ać? W skle 
pie być tak im  „aniołkiem ", a na 
ulicy takim  głazem ?

K ochany R edaktorze, w y d ru 
kuj m oją pokorną prośbę, by mo 

ja  m iła M arysieńka zm ieniła 
się na korzyść, s ta ła  się dla 
mnie lepsza i nie pozwoliła, aby 
człowiek, k tó ry  ją tak  kocha 
tak się m ęczył..."

Z listu Pańskiego , P an ie  R y 
siu. widzę, że z P a n a  poczciwi 
na. B iedactw o, zakochał się, jest 
pełen najlepszych  (chcę w to 
w ierzyć) zam iarów , a tu  nic z 
tego. P an n a  M ary sia  — tó  zd a 
je sie nie ulegać w ątpliw ości— 
nie chce z panem  znajom ości, 
pomimo, że P an  pragnie tak 
nam iętnie.

To, że w sklepie jes t uprzej
ma i m iła —  to jej się tylko 
chw ali —  zna się na rzeczy : 
gd y b y  w szystk ie  ekspedientki 
by ły  uprzejm iejsze, wiele skle
pów m iałoby znacznie w iększe 
powodzenie. P o za  sklepem  — 
jest osobą p ryw atną . Jes t u* 
przejm ą już nie dla tego, dla 
kogo m usi, ale dla tego, dla ko
go chce. Dla P an a  nie chce. To 
jej praw o. Niech P an  sobie w y
obrazi odw ro tną sy tuację . P an  
sie podoba jakiej M arysi, a ona 
P an u  ani trochę. Chciałaby Ca

na poznać, a P an  jej — nie. Ko 
cha P a n a  naw et, a  P an  —  nic 
Jakby  P an  w tedy postąp ił: 
P ew no tak, jak panna M arysia 
z Panem .

Z resztą, kto wie, może sie m y 
lę. D latego więc w łaśnie d ruku
ję list P ańsk i. Jeżeli sie m ylę, 
panna M ary sia  z pew nością 
znajdzie już te raz  jak iś  sposób 
dodania P an u  otuchy . Jeżeli te 
go  nie uczyni — przepadło. 
S k arb y  serca  P ańsk iego  zośta 
ły  n ieprzy jęte . P ro sz ę  je sk ie
row ać w inną stronę. N ićw yklu 
czone, z resztą , ź ę  panna M ary  
sia  kiedyś tego pożałuje... S k ar 
by  serca  — to rzecz ;zb y i cer 
na, aby je lekkom yślnie odrzii 
cać...

P. Eugenii P-skiej z Jabłonny 
radzę rozm ówić się z.ukochą 

nym , aby w yjaśnić sprawę. Ta 
kie w yjaśnienie bynajmniej nic 
ubliża honorowi. Co do jego 
przyszłej służby w m ary n a to , 
handlow ej, to nie widzę w t .a  
pow ażnej przeszkody. N as /a  
m ary n a rk a  handlowa nara>L~ 
wielkich podróży  m orskich w 
szcze dużo nie odbywa. Może 
ukochany będzie przydzielony 
do portu... warszawskiego, 
znam , zresztą , wiele małżonek 
„m orskich wilków" --^■•bardzo 
szczęśliwych. A wieć-y--Jo Tnie 
przeszkadza*
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P rz e p o w ie d n ie  a s tro lo g ic z n e .
Dzień n in tby t dobry, . to  też lepiej 

unikać poważniejszych zamiarów, zw ła
szcza w dziedzinie miłości i znajomości.

Straszny wypadek-przy al.
Starowiślnej

Wczoraj w południe zostało 
wezwane pogotwie ratunkowe 
na uL Starowiślną 39, gdzie Wi- 
ktorja Strusik lat 24 służąca zo
stała ciężko poparzona podczas 
wybuchu benzyny.

Lekarz pogotowia ratunkowe
go po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy polecił ją przewieźć do 
szpitala św. Łazarza. Stan groźny.

Kradzieże
Kumorek Stanisław dozorca 

domu przy ul. Jabłonowskich S 
zgłosił do policji, że dnia 28 b. 
m. skradziono ze schodów w 
klatce schodowej 1 chodnik 
wart. 100 zł. na szkodę Józeta 
Cyankiewicza właściciela tegoż 
domu.

Janiec Ferdynand stolarz zam. 
Mogilska 47 zgłosił do policji, 
że skradziono mu z warstatu 
stolarskiego narzędzia stolarskie 
wart. 300 zł.

Aresztowania
Policja aresztowała : Zaleskie

go A leksandra lat 22 bez zaję
cia i stałego miejsca zam. za 
kradzież narzędzi szoferskich z 
sarnochoou stojącego bez opieki 
na ul. Straszewskiego na szkodę 
Tow. Ubezpieczeń „Vesta“  wart. 
200 zł.

Barucha Marjana lat 28 zam. 
Łagiewnicka 17, Barucha Józefa 
lat 20 murarza, zam, Kalwaryj- 
ska 68, pod zarzutem kradzieży 
z włamaniem do mieszkania Ro- 
zalji Jodłowskiej zam. Kalwaryj- 
ska 64 dokonanej w dniu 27 bm

W pustyni i puszczy
Nieodwołalnie ostatnie wystę

py Teatru szkolnego z W arsza
wy odbędą się dziś dnia 30 bm. 
i jutro dnia 1-go grudnia o godz. 
4 popoł., które wypełni urocze 
widowisko p. t. „W  pustyni i w 
puszczy".

Nieliczne pozostałe bilety 
nabywać można w kasie teatru 
„Bagatela" od godz. 10 rano.

Bilety zbiorowe zamawiać moż
na telefonicznie 133-94.

Rozprawa i
Leon Nawrocki 1. 25 popijał 

w restauracji a popiwszy sobie 
przechodził wraz z kolegami 
wesoło ulicą Twardowskiego 
w Krakowie gdzie spotkał nie
jaką Jadwigę Farmausównę 1. 22 
służącą której zaproponował by 
mu się oddała. W isia usłyszaw
szy taką propozycję poczęła 
uciekać, wówczas Nawrocki po
czął za nią biegnąć, a złapaw
szy ją zaciągnął mimo oporu na 
btidowę obok i dopuścił się znie
wolenia raz i drugi. Na dzisiej
szej rozprawie w sądzie okr. kar
nym w Krakowie odpowiadał za 
ten czyn tłomacząc się, że był 
pijany. Ponieważ za taki czyn 
był już karany 13 mies. więź. 
trybunał skazał go na 18 mies. 
c. w. Rozprawie przewodn. s. o. 
Dr. Pilarski, wotowali s. o. Dr. 
Krupiński i Bobilewicz, osk. 
prok. Dr. Przytulski.

Napad bandycki na 
m ieszkanie

Poźno wieczorem czterech 
zamaskowanych bandytów na
padło na dom Kamieia Gissera 
w Ponicach pow. nowotarskiego. 
Po wyłamaniu okień bandyci 
wtargnęłi do mieszkania stero- 
ryzowali domowników rewol
werami i splądrowali cały dom, 
zaLie.'«.jąc wiele kosztowności. 
W wyniku zarządzonej natych
miast obławy ujęto 2 bandytów, 
jednego  z nich poznała służąca 
która błagając o darowanie ży
cia głaskała bandytę po twarzy 
i zsunęła mu maskę.

Krwawy występ 
kaslarzy

W czoraj nad ranem w Rozdole 
koło Chodorowa do browarów 
inż. hr. Lanckorońskiego wła
mali się 3 bandyci z bronią w 
ręku, którzy po steroryzowaniu 
stróża rozpruli kasę wyjęli z niej 
kilkanaście tysięcy zł. w gotów
ce i z łupem uciekli.

Po odejściu bandytów stróż 
zbudził kasjera, który puścił się 
za nimi w pogoń. Bandyci z ra 
nili go ciężko, tak że musiano 
odwieźć do Lwowa do szpitala.

Bandyci przyjechali wynaję- 
tem autem, uciekli jednak pie
chotą a auto zostawili. Policja 
przytrzymała szofera, który 
twierdzi, że o niczem nie wie.

Policja jest już na tropie 
bandytów.

2-ch oprjszkdw usiłowało
zniewolić kobiety

Wczoraj dokonano w W arsza
wie na ul. Morawskiej zuchwa
łego napadu na przechodzącą 
tamtędy Anną Wiśniewską zja
wiło się nagle dwóch drabów 
zatkało jej usta i usiłowało 
wciągnąć do bramy, zamierzając 
dokonać na niej gwału.

Napad dostrzegł właściciel 
sąsiedniej kawiarni Jan Ziehm i 
skoczył z pomocą napastowanej 
kobiecie. Napastnicy puścili 
ofiarę i rzucili się na Ziehma, 
który ratując się ucieczką ukrył 
się w kawiarni. Łobuzerja po
biegła za nim i zdemolowała lo
kal kawiarni. Zaalarmowana po
licja ujęła dwóch drabów. O ka
zali się nimi: Lasocki Tadeusz 
i Antoni Żyrliński. O sadzono 
ich w areszcie.
R oln ik  zakatow ał na ś m ie rć  

•wego parobka
Strasznego czynu przypomi- 

jącego średniowiecze dopuścił 
się na swym parobku rolnik Pu- 
para we wsi llinoba na W ęgrzech.

Gospodarz podejrzewał pa
robka o kradzież pieniędzy i 
postanowił zmusić go do wyja
wienia gdzie je ukrył. Skrępo
wał więc chłopaka zawiesił u 
sufitu poczem zaczął przypalać 
mu stopy rozpalonym do czer
woności żelazem.

Gdy parobek zemdlał, gospo
darz przerażony własnym czy
nem uciekł

Parobka martwego znaleźli 
sąsiędzi wiszącego u sufitu.

Aresztowanie antenera
Policja zaareszsowała Romana 

Kuropatwę zam. w Warszawie 
przy ul. Chmielna 134, oskarżo
nego o werbowanie dziewcząt do 
lupanarów. K. postawiony został 
w stan oskarżenia z art. 209 j 
210 k. k. Osadzono go na „Pa
wiaku.

Z zeaslj za eksmisję
podpaliła własne 

mieszkanie
W Nowym Dworze zamieszk1* 

wała córka po zegarmistrzu 25- 
letnia Jochwet Rajszer, prowa
dząc zakład zegarmistrzowski w 
sklepiku od ulicy. Interes nie 
szedł, zegarmistrzyni nie płaciła 
komornego i w rezultacie gos
podarz domu Icek Mundlak wy
dostał na nią eksmisję.

Gdy gospodarz w towarzystwie 
komornika i policjanta przybył 
celem przeprowadzenia eksmisji 
zastał drzwi mieszkania Rajszer 
zamknięte.

Po dłuższem dobijaniu się drzwi 
wyważono, a wówczas rozległ 
się ogłuszający huk i w miesz
kaniu buchnęły płomienie. Pożar 
wnet objął całe mieszkanie. W 
kuchni przy ścianie znaleziono 
leżącą bez ubrania Jochwet. 
Oczekiwała śmierć w płomie
niach...

Pożar ugaszono. Przeciwko 
Rajszer została wytoczona spra
wa o usiłowanie podpalenia 
własnego mieszkania.

Na rozprawie sądowej zegar
mistrzyni nie przyznała się do 
winy, tłumacząc, że pożar wynikł 
wskutek wybuchu spirytusowej 
maszynki. Sąsiedzi wszakże twier
dzili, że Rajszer kilkakrotnie od
grażała się, iż spali dom, z któ- 
rego ją eksmitują.

Sąd skazał Rajszer na 6 mie
sięcy więzienia darując jej karę 
na mocy amnestji.

Raptowny rzeźnlk
Potworną zbrodnię odkryła 

żandamerja w wiosce francusk. 
W vhanches. O d dłuższego czasu 
między rzeźnikiem Emilem Dela- 
noe‘a jego 65-letnim teściem, 
Leonem Anfrayem, stosunki były 
silnie napięte. W ybuchały czę
ste kłótnie, ponieważ teść mie
szkał u Delanoe‘a i jego żony. 
Błahy powód stał się onegdaj 
powodem dramatu. Teść ułożył 
się wieczorem do snu, lecz prze
szkadzała mu świeca, paląca się 
przy łóżku Delanoe‘a i zażądał 
od niego, aby ją zgasił. To do
prowadziło Delanoe‘a do wściek
łości. Chwycił pogrzebacz, sto
jący przy kominku i uderzył nim 
teścia trzy razy po głowie, za
bijając go na miejscu.

W pokoju, w którym Dela- 
noe zabił swego teścia, spała 
córka Delanoe'a pięcioletnia Pa- 
ulinka, Delanoe, który obawiał 
się, aby córka jego nie wydała 
zbrodni, postanowił zabić ją za 
zgodą swojej żony. Nazajutrz 
uciekli^oboje do pobliskiego lasu, 
dokąd zabrali ze sobą córkę. 
Tam Delanoe przewiązał córce 
oczy i powiesił ją na gałęzi. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Potworny ojciec zdjął następnie 
zwłoki swego dziecka z drzewa 
i ułożył je na ziemi, a żona jego 
zaniosła je następnie w krzaki, 
gdzie przykryła je gałęziami.

Po dokonaniu tego ohydnego 
czynu Delanoe i jego żona włó
czyli się od wsi do wsi, żyjąc 
z kradzieży. Wkońcu areszto
wano ich i osadzono w więzie
niu.

Nagłe saiłibiiecie
Wczoraj wezwano Pogotowie 

ratunkowe na ul. Potockiego do 
Heleny Ziemlińskiej lat 26, bez 
zajęcia i stałego miejsca zam. 
która nagle zasłabła na bóle 
żołądkowe.

Ponowna rozprawa
Relcherta i Dudziaka
W sądzie Najwyższym zna

lazła się wczoraj sprawa Tadeu
sza Reicherta i Jana Dudziaka 
oskarżonych o zbrodnię podpa
lenia i oszustwa asekuracyjnego.

W ciągu dni 9-ciu była ona 
przedmiotem rozważań krakow
skiego sądu okręgowego jako 
sądu przysięgłych. W kwietniu 
r. b . obaj wyżej wymienieni o- 
skarżeni byli jak wiadomo, o pod
palenie ubezpieczonych składów 
w Płaszowie. Sprawa przed s ą 
dem przysięgłym zakończyła się 
wyrokiem uniewinniającym obu 
oskarżonych.

O d wyroku tego złożyli skar
gę kasacyjną prokurator oraz 
przedstawiciel powodów cywil
nych t. j. fowarzystw asekura
cyjnych Franciszek Fóndler.

Na poniedziałkowej rozprawie 
w Sądzie Najwyższym piokura- 
tor najniespodziewaniej oświad
czył, że nie będzie popierał skar
gi kasacyjnej i wnosi o jej od
dalenie. Tago samego domagał 
się obrońca oskarżonych adw. 
Szurlej, natomiast powód cywil
ny żądał uchylenia wyroku są
dów przysięgłych.

Sąd Najwyższy po dłuższej 
naradzie postanowił uwzględnić 
skargę kasacyjną i przekazać 
sprawę sądowi krakowskiemu do 
ponownego rozpatrzeniu.
Z  teatu Bagatela
W teatrze „Bagatela" w p ią

tek 2 grudnia br. rozpoczyna 
gościnne występy Żyd. Teatr 
Art. „Die Idesze Bandę", któ
rego występy w Warszawie i o- 
statnio w Łodzi cieszyły się 
nadzwyczajnym powodzeniem. 
Zespół teatru artystycznego „Di 
Idisze Bandę" składa się z sa
mych asów żydowskich teatrów 
i przez ostatnie 3 lata występo
wał w Warszawie w sali „Scala". 
Na czele tego zespołu stoją ar
tyści tej miary co Anna Gros- 
berg, Róża Gazel, Lola Folman. 
Zysze Kac, Dawid Lederman, 
B. Szwarstein, M. Openheim, 
Reżyserja spoczywa w rękach 
znanego reżysera, autora i twórcy 
teatru artystycznego J. Nożyka. 
Teksty dla teatru stworzyli red, 
Elek. Zeitlin, J. Goldstein, Lu- 
stiker, Pesimist, Pinches Kac, 
muzykę komponowali Józef Ka
miński, H. Kon i inni. Dekoracje 
A. Liberman. „Di Idesze Bandę" 
rozpocznie swe występy w Kra
kowie przebojem, którym bawiła 
W arszawę i ostatnio Łódź, prze
szło 250 razy „Tanot Idełech, 
tanct" w 2 aktach 20 obrazach. 
Bilety do nabycia w kasie teatru 
„Bagatela" od godziny 10 rano 
do 4 popoł.

Zaczadzenie
Przy ul. Belwederskiej 19 w 

Warszawie w mieszkaniu Kazi
mierza Kalety wydarzył się 
wczoraj rano okropny wypadek.

Cała rodzina, składająca się 
z męża, żony i dziecka uległa 
zbiorowemu zaczadzeniu.

Gdy spostrzeżono się było 
już zapóźno. W szyscy byli nie
przytomni.

Zaalarmowane pogotowie ra
tunkowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiozło nieszczęśliwą 
rodzinę do szpitala.

Ofiary zaczadzenia wskutek 
złago zasunięcia szybra nazy
wają się: Kazimierz Kaleta, lat 
37, żona jego Cecylja i córka 
Halina.

TEA TR IM. 1. SŁOW A CKIEG O  
Wyzwolenie

REPERTUAR KIN.
U ciecha: Tong 
A tlantic : W tajnej służbie 
P rom ień : Klub bezdzietnych 
S w it: B raterstw o Ludów 
A dria *: Maradu 
A pollo: Kinomaniak 
S łońce: 100 niebezpieczeństw  
Sztuka : Dama w smokingu

R djo
G. 15.15 Komunikat g-ospod., 15.35 

P rogram  dla dzieci. 16.00 Muz. z płyt 
gramof., 16,40 O dczyt, 17.00 Płyty gram . 
17.40 Odczyt, 18.00 Muz. taneczna, 19.00 
Rozm aitości, 19.15 Skrzynka pocztowa, 
19.30 Feljeton, 20.55 W iadom ości sport, 
21.05 K oncerty wieczorne, 22.25 Muz. 
taneczna.

Dyżur nocny ap tek  
G rodzka 22, PI. Matejki 3, D ietla 36 

Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, Bro
dzińskiego 1.

Rozpraw a o kradzież

W czeraj przed Trybunałem 
Sądu Okr. karnym odbyła się 
rozprawa przeciw Janowi Toma
szowi Lachowiczowi 1. 21 stola
rzowi oraz Zygmuntowi Bads- 
kowi 1. 20 maszyniście drukar
skiemu obydwaj z Diohobycza, 
oskarżonym o zbrodnię kradzio- 
ży, pogróżki, oraz nielegalne 
przekroczenie granicy. A kt o- 
skarżenia zarzuca im, że w mar
cu 1932 r. zabrali Dr. Gurce 
z mieszkania 8.G00 zł. oraz 
kasetę z filmem. Sprawa 
przedstawiała się następująco: 
Osk. Lachowicz i Badak wy
brali się piechotę z Drohobycza 
do Krakowa, później do Zako
panego, by z tamtąd dostać się 
do Czechosłowacji jednak zo
stali zatrzymani i z powrotem 
odstawieni do granicy polskiej. 
Po jakimś czasie przybyli znów 
do Krakuwa gdzie Lachowicz 
udał się do swojej ciotki, która 
poleciła go swemu synowi Dr. 
Górskiemu lekarzowi Kasy Cho
rych w Chrzanowie, tam tez się 
udali, a ponieważ Lachowicz był 
bratem  ciotecznym Dr. Górskie
go przygarnął ich, ubrał i dał 
pracę u siebie. Po paru tygod
niach w czasie nieobecności Dr. 
Górskiego, mając kluczyk4otwo- 
rzyli bieliźniarkę, w której była 
kasetka z której skradli 8.000 zł. 
oraz kasetę z filmem. Ciekawem 
jest to» że w kasetce znajdowa
ło się 600 doi. am., papierośni
ca  i zegarek złoty, których to 
rzeczy nie ruszyli. Tak Lacho
wicz jak i Badak po kradzieży 
zbiegli zagranicę wałęsając się 
po Czechach, Austrji i W łoszech 
gdzie ich przytrzymano i ode
słano do Wiednia, skąd wrócili 
do Drohobycza. Do winy się 
nie przyznają. Po przesłuchaniu 
świadków i wywodach prokura
tora i obrońcy Trybunał wydał 
wyrok mocą którego skazał La
chowskiego i Badacha po 4 lata 
c. w. z pozbawieniem praw 
obywatelskich na 5 lat.

Rozprawie przewodn. s. o. Dr. 
Pilarski, wotowali s. o. Dr. Kru
piński i Bobilewicz, osk. prok. 
Dr. Przytulski. Bronił Adw. Dr 
Kruh.

M l i )  kamienni
Wczorajszej nocy do mieszka

nia W alentego Jureckiego przy 
ul. Podzamcze 34, w targnął syn 
gospodarza domu Tadeusz W ro
na z brzytwą w ręku i zażądał 
zapłacenia komornego względnie 
opuszczenia mieszkania. W od
powiedzi na to  Jurecki chwycił 
dubeltówkę nakładaną śrutem 
i wystrzelił w kierunku W rony 
raniąc go lekko w twarz. D o
chodzenia prowadzi policja.
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